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„P och m u rn o
i m glisto

Psia pogoda. Kom unikat me­
teorologiczny głosi: „Dziś po - so jle rn ó w  w  Pot3uam ie s ta ją  

chm urno i m g lis to S ły c h a ć  zdum ieni p rzed  n iezw yk łym  w  

szemrzącą w rynnach wodę, tej w y tw o rn e j dw o rsk ie j atm o- 
okna zasnute parą wodną. Na- s fe rze  z jaw isk iem . O to  na w zgó -  
prawdę „pochm urno i m y li- rzu  tuż za w sp an ia ły m i ap a rta -  
sto“ . | ineniam i zaniku S an s - Souci

O czym u taka ohydną po w znosi s ię  s ta ry  w ia tra k  w  sty lu  
godę pisać w „Zbereżnic■ holendersk im . 

liDuCU | Szeroko rozpostarte , n ierucho -
_ C z y  o sprawach toczących me je go  sk rzyd ła  zd a ją  się b ron ić  

się u sądzie I jam k u , s tan ow iąc  rów n ocześn ie
„i ~>c m urno i  m glisto - • (j[a n iego  n iezrów n an e  tło. W y -

y tez i rze wy rac sobie g ją d a on godn ie i n iew in n ie , 
„ a .  mat powstający kk ib  Ozę- że w p ro s t trudno  się dom yśleć,

mtentarrii‘‘ 1SZam’ P aria' by ł n iegdyś  iowode.n zacięte-

Och, jak „pochm urna i  m gii \ 
s to " :

A  może zaczepu, temat z u l 
W ierzbow ej, napisać coś o na­
szej p o li yce zagranicznej? Na 
pisałbym Cóż, kiedy wszędzie 
dziś „pochm urno i m glisto".

A  nasze życie społeczne i  po 
lityczne? Coraz to powstają no s ta l a re sz tow an y  przez tn iejsco- 
wi wodzowie, re jestru ją  się we w ład ze  bo lszew ick ie  pon iew aż  

jak  grzyby po deszczu nowe w  chacie je g o  grom adz iło  się  pa -  
partie, głoszone są nowe p ro - r? r a zy w  tygodniu  k ilk i; m łodych  
gramy, ch łopców  d la  w sp ó ln ego  czytan ia

„Pochm urn o  i  m glis to". ! P ism a  św . S tarzec został zade- 
A  Rada Adwokacka? Nowy n u n c jo y ą n y  przez cz łonków  Kom  

dziekan Urbanow icz i  d o b ra - , som ołu . P o  p rzes .edzen iu  4 m :o- 
ne towarzystwo przy nim  Jał­
to wszystko się przedstawia?

Bardzo .pocnm urno i m g li­
sto".

Maże. napisać coś o przem y­
śle i handlu?

Doprawdy, aż nie chce się. 
p o c h m u rn o  i m glis to ", a na­
wet bardzo shsko.  ̂ j yy T r iw an d u m ie , sto licy  h indu

A  ie warto także ruszać życia sk iego  p a ń s tw a  T raw a n k o r , ś w ię  
kulturalnego P A L -u  i jego wa- tow ano n iedaw n o  100-lecie „św ń

MP ra w o  t i  ą t z ;  k r ó ^ i i i”
H i s t o r y c z n y  w t b t r a K  w  p o f s d a m  e

z w ie d z a ją c y  rezyden c ję  H an e a  i go sporu  i d łu go  i w y trw a le  sta - ka, ró s ł dostatek  m łyn arza , gdy
w ia ł o p ó r  w ła d zy  m onarchy.

P rz^d  p a ru  w iekam i, ja k  g ło s i  
le gen da , p rz y w ę d ro w a ł do Pots- 
dam u ho lendersk i m łyn arz  i zbu ­
do w a ł na w zgó rzu  w ia trak . Z  po ­
czątku sąs ie az i odn osili się nie­
chętnie do p rz y dj sza, w krótce  
je d n ak  zapom niano  o je go  pocho­
dzen iu, a  on rów n ież  p rzyw yk ł  
do now ej o jczyzny. Po nim  odzie­
dziczy ł w ia trak  syn, a n astępn je  

w nuk , H an s .
Z  ca łe j oko licy  z jeżdża ły  się  

wozy ze zbożem , szum iały  sk rzy ­
d ła  w ia t ia k a , syp a ła  się b ia ła  m ą-

4 lata wręzie»ił«a 
za czytań  e P s m a  św .

Z  S a ra to w a  donoszą, że pew ien  
sędz iw y  ch łop w  w ieku  70 la l  zo-

s ięcy  w  areszc ie  p rew en cy jn ym  
s ta ruszek  zosta ł skazany  na 4 la  
ta  w ięzien ia . P ism o  św ięte, które  

od r. 1801 n a leża ło  do członków  
je g o  rodziny, zostało  skon fisko ­
w an e  i o fia ro w a n e  b ezb o żn ic ze -! sk rzyd ła  w ia trak a , 
mu m uzeum  w  S aratow ie , j a k i  k ró l nie m ogąc w inny sposoD po- 
„dokum ent z d aw n e j epoki k ap i- zbyć s ię  h a łasu  n aby ł za w y gó ro -  
ta l i s ty czn e j" . w a n ą  cenę posiad ło ść  upartego

m łynarza . H on .

| n ag le  u derzy ł g ro m : F ry d e ry k
W ie lk i, rozszerza jąc  sw e  dom eny, 
zakup ił są s ia d u ją c e  z m łynem  

grun ta , zaczą ł bu n d o w ać  na nich  
zam ek i zażądał, by  m łyn arz  unie­
ruchom ił w ia trak . H a n s  odm ó­
w ił. W ó w czas  k ró l w y s ła ł w o jsko , 
aby  przem ocą sk łon ić do posłu ­
szeństw a u partego  m łyn arza , lecz 
ten n ie u ląk ł się i w y stąp ił do są ­
du ze sk a rg ą  p rzec iw ko  k ró low i.

Jego K ró lew sk a  M o ść  je s t  w ła ­
ścicie lem  p ry w atn y m  S an s  -  Sou ­
ci, —  dow odził m łyn arz  —  obo­
w iązu je  go w ięc  p raw o  sąs iedz ­
kie, k tóre z ab ran ia  p rzeszkadzać  
są s ia d o w i w  w yko n y w an iu  sw ego  

zaw odu.
Isto tn ie  dom eny Sans - Souci 

byty naoyte za p ry w atn e  fu n d u ­
sze k ró la , w obec czego  sąd p rzy ­
zna ł ra c ję  m łynarzow i.

Od tego czasu  rzekom o d a tu je  

się a fo ry zm : „p ra w o  rządzi k ró ­
la m i" .

Zn ow u  zw ycięsko w arcza ły  

aż w reszc ie

N i & i o t r z d b t t a  i m p r e z a  

Na m arginesie  Salonu M alarsk iego !.P.S.

S zk ie le t z  kości s ło n io w e ;
p r z y c z y n a  r e w o l u c j i  w  T r a w a r a o r

wrzynuw. Przecież tak „po­
c i n irno i  m glis to".

Jesień jest straszliwą porą  
roku. N ic  sie w taki szarawy 
dzień nie chce robić. Człowie 
przesiedziałby najchętniej ca­
ły dzień przy ciepłym  piecu, 
przy czarnej kawie i koniaku 
i  n ic nie pisał.

Bo o czym tu pisać, kiedy 
tan wszędzie...

,P o ch m u rn o  i m glisto".
B. R E ZA

tego szk ieletu  z kości s ło n io w e j".
Pochodzen ie  tego  szk ieletu  je st  

bardzo  dziw ne . M a n a ra d ż a  M a r-  
tan da H en n a , k ió ry  n a leża ł d o k a  

] sty B ram in ó w , ogrom n ie  in tere ­
sow a ł się  an atom ią  i ch c ia ł ja k  
n a jd o k ład n ie j zg łęb ić  tę naukę.

REWOLUCJA Ł POWO­
DU SZKIELETU

B y ło  to przed  100 laty . Przy­
boczny lekarz  m ah arad ży  doktór  

B ro w n , który  w y k ła d a ł sw em u  pa  

c jen tow i anatom ię, do sta rczy ł mu 
ludzk i szkielet. Orne! nie sta ło  się  

to pow odem  Duntu. W ś ró d  ludu  
zaczęły  k rążyć  n iepoKojące pogło ­
ski. że m ah arad ża  zw iąza ł się ż si 
łą  n ieczystą  i w  tym  celu  Kazał so 
bie sp row ad z ić  kościotrup

P oru szen ie  zaczęło  się  w śród  
b ram in ów , a następn ie  o b ję ło  in­
ne kasty. A g ita to rz y  d o m aga li się  

aby  m ah arad ża  po rzuc ił anatom ię  
i p rzesta ł w reszc ie  g n iew ać  bo­
gów . N a d  k ra jem  z a w is ła  groza.

—  Mo.ia, córka u w ie lb ia  Bt-e- 
ihoven a  ponad  w szystko !

—  Cs> pan i pow ie?  A  ja  sądz i­
łam , że pana  Gucia ..

0z t  2 przedsiówienia
w teatrze Mulkklgj

Dziś w  teatrze Malickiej o godz. 
16-ej „M aria Stuart” J Słowackiego, 
o 20-ej Mięczak" z Malicką w  roli 
tytułowej.

rew o lu c ji. A le  m ah arad ża  Dył czto 

w iek iem  upartym  i o św iadczy ł, że 
racze j się zrzeknie pan o w an ia , 
an iże li porzuc i stu d ia  nad anato ­
mią, i

SZKIELET Z KOŚCI 
SŁONIOW E!

N a jle p sz e  w y jśc ie  z n iem iłe j sy 
tu ac ji zn a laz ł jeden  z tam tejszych  

rzeźb ia rzy  Z ro b ił on z kości s ło ­
n io w e j dok ładn ą  kopię szkieletu , 
a pon iew aż  w y ro bam i z kości sło ­
n iow ej m ógł s ię  z a jm o w ać  naw et  

b ram m , w ięc  da lsze  stu d ia  m ah a ­
radży  n a ’ lym  sztu rznym  szkiele­
cie nie w y w o ła ły  ju ż  p rotestów . 
W  p ań stw ie  n a stąp ił spokój. Po  

śm ierci m ah arad ży  szk ielet z koś­
ci s łon iow e j zosta ł pochow any  
onok n iego  w  szk lane j trum nie.

; D z iś  szk ielet z kości s łon iow e j 
jako  jedyn e  w  sw oim  ro d z r ju  a r ­
cydzieło  rzeźb iarsk ie , po siada  du ­
żą w a rto ść  i m uzeum  b ry ty jsk ie  
o fia ro w a ło  za n iego  15 tys. fu n ­
tów  ste rłin g  ów

A le  w  c ią gu  100 la t szk ielet-eo - 
s ta ł u znany  za bóstw o , o d b y w a ją  

.s ię  p rzed  m m  n abożeń stw a  i ka­
p łan i o zd a b ia ją  szk laną trum nę  

św ieżym i kw iatam i.

O d  czasu do czasu  w ieko  trum ­
ny je s t  podnoszone, szk ielet czy­
szczą i m yją. Z  okaz ji 100-lecia 

szkielet obecn ie p rzen iesiono  ao

św ią tyn i, gd zie  zgrom adz iły  się  

tysiące pątn ików , „ św ię ty  szk ie­
let z kości s ło n io w e j"  będzie  zno­
w u  w y staw io n y  dopiero  za 100 

lat.

Żyjemy w  takich warunkach, kiedy 
jedyny kontakl artysty z publiczno­
ścią odDywa się za pośrednictwem  
oficjalnych instytucji wystawowych, 
lub szeregi- wystaw  organizowanych 
doraźnie, często w  lokalach najmniej 
do tego celu nadających się.

Dobrze jest jeszcze, jeżeli insty­
tucja .zys.aYzow a potiaii zdoDyć się 
na jakaż organizację środowiska ar­
tystycznego z jasno określonym pio- 
gramem na pzzyszołść. A le  prak­
tycznie wszystko kończy się na tym, 
że kontakt malarzy, czy rzeźbiarzy z 

instytucją po,ega tylko ua ubiega­
niu się o sa.ę, lub zapomogę.

W  'Warszawie mieliśmy, na szero­
ką skalę zakrojony przykłao cnęćl 
stworzenia jakiegoś życia wewnętrz­
nego pośroa artystów. Bo obok 

istniejącej już od lat kilkudziesięciu 
Zachęty, powstał Instytut Propagan­
dy Sztuki, który miał dać coś zupeł­
nie odrębnego, co byłoby rzeczywi ■ 
stym odzwierciedleniem prądów dzi­
siaj nas wszystkich nurtujących.

■Wiemy, jak się to zakończyło: 
Instytut Propagandy Sztuki urządzą 
tak, jak  i Zachęta, doroczne Salony 
Malarskie. N a  Salonach IPS-w w i­
dzimy cały szereg nazwisk, które 
jednocześnie spotykamy i w  Zachę­
cie, ie  wymienię tylko V rIastimila 
Hoffmana, Apoloniusza Kędzier­
skiego i Frydrysiaka.

Przy każdej corocznej lekapitula- 
cji wyników sezonu artystycznego 

mamy wrażenie, że otworzono tylko 

drugą ; to pomimo wszystko prowi­
zoryczną Zachętę.

Trudno jest nie podkreślić kilku 

bardzo słusznych punktów : zeszło­
rocznego program.. Instytutu Propa- 
ganay Sztuki, chodzi mi przede 

wszystkim o „W ystawę Sztuki Ludo­
wej", „W ystawę Sztuk' Gotyckiej w  

Polsce”, czy „W ystawę Wnętrza 

Mieszkalnego”.

A le poza tym IP S  urządza taki: 
same: ekspozycje, jak Zachęta i sze­
reg małych lub większych Salonów 

które nie zmuszają artysty do two­
rzenia rzeczy trwałych i takich, któ­
reby w  naszym życiu ougrywały ja ­
kąkolwiek rolę.

Działanie na kilka tysięcy ciągle 
tych samych osób, które na salony 
i wystawy przechodzą, nie wskazuje 

jeszcze na to, że artysta jest spo­
łeczeństwa naprawaę potrzebny A  

dawania impulsu w  tym ki-.runicu, 
aby malarz podawał publiczności bły­
skotkę barwną, która zresztą za ku­
ka lat przestanie mieć wartość, bo 
pewne kolory- zciemnieją, jest popy­
chaniem artysty w  ciemną ulicę, 
gdzie nie ma żywych ludzi.

M y chcielibyśmy mieć piękno nie 

tylko na obrazku, który albo będzie 
wisiał na wystawie, albo będzie kon­
trastował z całym brzydkim otocze­
niem, ale pragniemy, zęby to całr 

otoezenie, me wyłączając najdrob­
niejszych przyrząaów, jakimi się po­
sługujemy, było barwnie, lub kształt­
nie piękne. I tu widzimy przede 
wszystkim rolę artystów.

Cncielibyśmy powrócić do czasów, 
kiedy były wspaniałe, kule, klamki, 
freski i kultura graiiczna książki, 
którą miliony posługują się tu* co- 
dzień.

Pragnęlibyśm y aby zostało po nas 

coś, co będzie świadczyło, że nasze 
życie było na wysokim poziomie, i  
nie, ie  wystawy były dobre, a  życie 

zupełnie pozbawione elementów 
sztuki.

Kwestia tylko skierowania arty­
stów w  tym właśnie kierunku. Salo­
ny w  ogóle, a szczególnie Salony 

IPS-u , temu wyraźnie przeciwdzia­
łają. I dlatego nie są wykładnikiem  
naszej ku'tury plastycznej .

I  dlatego są zbyteczne.
Jerzy Stokowski

P r z e d  l o ć e r a

CHORA WĄTROBĄ rujnuje organizm. Siosuje su w tyciu nie^maganlath j U l  riOftStYNSliĄ 
ttib WOD^ 60RZKA dĆfóZYftSKA. lyćm w aptekach I fułafoch a,jteczn

A n g ie lsc y  p iloci, którzy w ezm ą u d z ia ł w  zb io row ym  locie  do  S id n e y  z okaz ji 150-lecia tego m iasta,
szy k u ją  sw ó j ekw ipunek .
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C Z C I C I E L E  

W O l
P O W I E Ś Ć

—  A le ż  p roszę  —  z n ie c ie r p l iw ił  s i f .

—  No, czy pan nie słyszał? Przecież Anka zakochała się 
po uszy tym nowym księciu. Ona urafowała 3 0  od zamarz­
nięcia i on teraz u niej bywa, chociaż nie wiadomo, co tam 
7, tego będzie

Cios był celny. Wiadomość tę Hilda wyrzuciła jednym 
tchem i uciekła, trzasnąwszy drzwiami. Stał przez chwilę 
z przygryzionymi wargami. Jeżeli słowa Hildy były prawdzi­
we, to właściwie nie było po co rozpoczynać tej gry. Czyż 
mógł on — biedny nauczycie! wiejski — rywalizować z mło­
dzieńcem, którego uznała za syna księżna? Jeżeli rzeczy stały 
tak, ‘jak mówiła Hilda, jeżeli Anka rzeczywiście zakochała 
się w tamtym, to nie trurlno było przewidzieć, komu wyda 
swoją tajemnicę, o ile posiada ją naprawdę. Chyba że...

I, jak zwykle, wśród największych wątpliwości, zajaśniał 
mu nagle błysk nadziei. Całą noc przeleżał, nie zmrużywszy 
pow iek, ale wczesnym rankiem, kiedy w zagrodz r sołtysa 
uderzył dzwon, dr Johnke zerwał się z łóżka tak rześk., jakby 
był zupełnie wypoczęty, i począł ubierać się pospiesznie, ale 
nie bez pewnej staranności.

Ty mczasem we wsi zaczął się ruch. Uderzenie dzwonu by­
ło dla całej kolonii sygnałem, że czas już dostarczyć do za­
grody sołtysa mleko z wieczornego i rannego udoju Wilhelm 
Ernin bowiem, w nieustannej trosce o pomnożenie swoich 
bogactw, założył ostatnio maślarnię parową, stwarzając tym 
dla Soebie źródło nowych zaroDków, a mieszkańcom wsi Na 
Grobli udostępniając zbyt mleka. Wszyscy właściciele krów, 
a któż ich nie trzymał, dostarczali mu mleko, i to w ilości 
znacznie przekraczającej możliwości wytwórczo małego za­

kładu. S t a r y  Młynarz jednak brał wszystko i wszystkim pła­
cił za towar gotówką, bo właściciel piekarni w sąsiednim 
mieście, też z pochodzenia kolonista, ale już wynarodowio­
ny, bo ożetv i  się z P o t k a  i dzieci ich an: w ząb nie rozumiały 
po niemiecku — okazał się chętnym odbiorcą nadwyżki. 
T r a n s p o r t ,  c o ć  to o y i o  o a ic k u , n ie  k o s z t o w a ł  nic, bo mleko 
zabierał ten s a m  wdfe. który omy woz;ł na Groblę pieczywo. 
Wszystko więc było w porządku, wszyscy zarabiali, wszyscy 
mieli wygodę i byli z a d o w o le n i  ze swego sołtysa.

Dr. Johnke podziawiając w duchu przedsiębiorczość ■ ener­
gię starego Ernina dawno już przyszedł do przekonania, że 
zgnębić go uda się tylko na arodze ekonomicznej. P^anuwał 
też sobie, ze w razie, gdyby powiodło mu się zdobyć skarb,
0 którym marzył, zorganizuje wielki zakład serowarski 
i, płacąc za surowiec wyższe stawki, podetnie egzystencję 
maślarni swojego antagonisty. Jak zwykle przy tym — i to 
trzeba znów zapisać na jego dobro — nie miał na widoku 
żadnych korzyści osobistych. Zakład serowarski, przy kto 
rym jednocześnie odbywałby się wyrób masła, ak 1 dostawy 
mleka do miasteczka, miał być wielką spółdzielnią, której 
udział posiadaliby wszyscy właściciele krów, odpowiednio 
do ilościowego stanu swoich, obór. Miał już nawet opracowa­
ne szczegóły. Posiadanie trzech krów dawało prawo do jed­
nego udziału, właściciel sześciorga bvdląt mógł reflektować 
na dwa i tak dalej.

W ogolę w planach dr Johnkego spółdzielczość grała du­
żą rolę. Całe życie gospodarcze kolonii Na Grobli miało zy­
skać formy spółdzielcze, a całością sieci wszystkich tych ko­
operatyw miała zawiadywać rada gminna, pod przewodnic­
twem jego dr. Johnkego, kiedy uszczęśliwieni koloniści 
okrzykną go nie tylko wodzem, aie i sołtysem

Usłyszawszy daleki turkot wozu piekarskiego, wyszedł 
natychmiast. Gdyby go ktoś zapytał, czemu się tak spieszy 
nie umiałby na pewno dać wyraźnej odpowiedzi. Po prostu 
wydawało mu się, że Anka powinna przychodzie po pieczy­
wo bardzo wcześnie.

Przeczucie, któremu wierzył zawsze, nie zawiodło go
1 tym razem Wdowa Klein, ponrmo ciemności, poznała go 
od razu i zdziwiła sie osromnie.

—  Go? Pan doktór też przyszedł po bułki i to tak skoro 
śwut? Co się stało? A może pan dotkór wyjeżdża?

— Nic się nie stało i nawet nie wyjeżdżam — roześmiał 
się. — Wstałem trochę wcześniej niż zazwyczaj, bo mam 
robotę z poprawianiem zeszytów. Ale widzę, że naprawdę 
jestem dziś pani pierwszym klientem, kochana pani Klein.

Wdowa Klein zdejmowała w tej chwili cylinder z wuszą- 
cej na ścianie lampy naftowej i miała ją zapalić, ale, usły­
szawszy ostatnie jego słowa, postawiła szkło na ladzie, pro­
testując nie bez dumy:

—  Aber nein, Herr Doktor. Fraulein Gollombek war die 
crste.

— Czy już poszła? — podchwycił zaniepokojony.

— Nie, skądże znowu, przecież pieczywo dopiero wiozą

I znowu, jak wiele razy przedtem, dr Johnke spostrzegł 
się poniewczasie, że pośpieszył się zanadto z ujawnieni: un 
swoich wrażeń. Niejeden raz już myślał sobie, że ta szcze­
rość nie jest właściwie cechą czysto germańską. Zapomniał 
jednak o wszystkim, kiedy wdowa Klein zapaliła wreszcie 
lampę i, kiedy jasny płomień poprzez szkło pedantycznie 
wyczyszczonego cylindra oświetlił twarz stojącej przy ladzie 
dziewczyny.

Miała na sobie prav.de taki sam kubrak barani, jaki no­
siła Hilda. U tamtej tego kubraka nie znosił. Ta go olśniła.

«
— Ach, jaka śliczna — pomyślał przymykając oczy 

i przypominając sobie słowa pastora.
Tu autor jest zmuszony uczynić małe zastrzeżenie. Anka 

może nie była taką znów wyróżniającą się pięknością. Na 
konkursie twarzyczka jej nie zyskałaby na pewno palmy 
pierwszenstwa. Zdobiła ją młodość i inteligencja. Pamiętaj­
my jednak- że dr Johnke skazany był wyłącznie na widok 
pucołowatych i wręcz ordynarnych kolonistek i w tych wa­
runkach musiał ją uznać za piękność skcmczoną i to w naj 
lepszym tego słowa znaczeniu, bo odpowiadającą w zupeł­
ności wymaganiom teorii nordyckości.

< 0  c. o.).


